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POZNAN, 14 listopada.
w Nie tylko biurokracya tutejsza i tutejsi spółoby-
rWele nasi niemieccy jak największą i najrozmaitszą 
••'»rozwijają czynność przedwyborczą w sensie zupełnej 
^wyłączności niemieckiej, ale także różne berlińskie 

¡komitety wyborcze, równie jak tamtejsze organa dzien- 
n/j nikarskie najprzeciwniejszych stronnictw, zalewają na- 
’M8Ze W. Księstwo odezwami i programatami, w tym

jednym punkcie bezwarunkowo zgodnemi, ażeby żaden kazach 
m niemiecki mieszkaniec naszój prowincyi nieważył się 
S’ pod żadnym pozorem Polakowi dać głosu. Wręcz one 

12', wypowiadają, że chodzi o to, ażeby ostatecznym wy- 
fj padkiem wyborów okazać ogromną przewagę żywiołu 
’>• niemieckiego w W. Ks. Poznauskióm i zbić tym fa­
ktycznym argumentem mniemaną polskość W. Księ­

stwa i mniemane (wedle nich) prawo prowincyi naszej 
pod względem zagwarantowanych dla narodowości pol- 
skiój swobód. W Prusiech Zachodnich, gdzie pogarda 

a praw narodowości polskiej, dużo jeszcze większa, więk­
szy też jeszcze oczywiście (jeśli być może) jest ów 
niemiecki nacisk przedwyborczy.

Przeciwnicy nasi, wytknąwszy sobie tak wzniosły 
zdaniem ich cel obecnój walki wyborczój, nie baidzo 

SM przebierają w środkach dojścia do niego. Powiadają 
i3j sobie oni zapewne: Trochę krzyku o ten lub ów gwałt 

moralny, o tę lub owę nieformalność, o to lub ow’o nad- 
5 użycie, przebrzmi śród wrzawy sprzecznych twierdzeń 

iub przeminie z czasem, a zostanie dla świata i po- 
tomności, rozstrzygający argument liczby, argument 
pokazujący na oczy, że W. Ks. Poznańskie jest już 
całkiem prawie zniemczałe i że niemieckiem pozo- 

ató stać pragnie. W środkach tedy, mówiliśmy, niebardzo 
,il przebierają. I tuk myliłby się mocno, ktoby sądził,

— że przeciwnicy nasi stawiając naczelną zasadę, iż się 
Niemcowi nie godzi dać głosu swego na Polaka, przyj-

strachy na Lachy; wielkiej już dziś potrzeba dozy
prostoduszności, żeby się na tój westfalenowskiej 
sztuczce wyborczój nie poznać i należycie jej nie- 
ocenić. Nie dosyć wszelako na tóm. Wykazy pra- 
wyborców, bardzo dokładne co do Niemców, ogromne 
wszędzie przedstawiają niedokładności pod względem 
polskich nazwisk; wiemy przykłady, gdzie ludzi żo­
natych i dzietnych, od lat kilku w gminie zamieszka­
łych, (mówimy wciąż o Polakach) zapomniano w wy- 

pozamieszczać, a reklamującym w terminie
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mują także zasadę, że podobnież nie godzi, się Pola­
kowi głosować na Niemca. Broń Boże! Żądają oni 
i spodziewają się po włościanach polskich, mianowicie 
po tych co są w służbie u niemieckich dziedziców 
lub dzierżawców, dalej po wszystkich tych polskich 
mieszkańcach, co w jakiśkolwiek sposób są zależni 
pod względem materyalnego swego bytu od łaski i nie­
łaski władz rządowych (a któż nim nie jest w dal­
szym lub bliższym stopniu?), ażeby Niemcom głosy 
swe dawali; a żądając tego, z góry cechują u Pola­
ków poczucie własnego prawa, godności własnej i in­
stynktu własnego zachowania, stęplem niedozwolonój 

' przeciw rządowi opozycyi, a nawet zamysłu gwałtow­
nego oderwania się od monarchii pruskiej. Ale znaneto

przez prawo naznaczonym, rozliczne stawiano trudno­
ści, żądając świadectw policyjnych, na policyi zaś 
zwłócząc, strasząc ich pytaniami: ktoby ich do takiój 
gorliwości namawiał? i tym podobne czyniąc utru­
dzenia. Wiemy o powiatach, gdzie, niechcemy się do­
myślać przez kogo puszczona, wieść obiega, jakoby 
wykazy owe miały na celu podwyższenie podatku, 
tak że lud prosty uwierzywszy podobnym baśniom, 
nierad oczywiście dopominać się zamieszczania swych 
nazwisk na tych wykazach. Wiemy o okręgach, gdzie 
list pasterski księdza biskupa chełmińskiego wręczano 
sołtysom ze stosownym świeckim komentarzem do tej 
duchownej filipiki przeciwko narodowości. Wiemy o 
rozlicznych innych manewrach, z których swego czasu 
nieomieszkamy odpowiedniego uczynić użytku, dla po­
kazania, o, ile w poznańskiej praktyce system hrabiego 
Schwerina różni się od systemu pana Westfalena.

Nie taim sobie, iż zważywszy na środki jakiemi 
przeciwnicy nasi rozrządzają, partya w tej grze wy­
borczej bardzo jest nierówna. Dla mężnego wszelako, 
roztropnego i o swojem dobrem prawie przeświad­
czonego, powinno to być tylko jednym powodem wię- 
cój, zęby zabiegłość, troskliwość i wytrwałość swoję 
podwoił. Narzekanie i małoduszność przedwczesną ba­
bom zostawić należy.

Cóż więc, spyta kto, czynić należy w obec owego 
celu i tych środków przeciwnego obozu?

Oto naprzód uprzytomnić sobie jasno program 
wzajemny i sposób w jaki kwestya wyborcza dziś przez 
wszystkich Niemców jest stawiana; dalój z największą 
gorliwością, ze szlachetną odwagą cywilną i z niczem 
niezakłóconą jednością przystąpić do całego dzieła wy­
borów; potem najstaranniej notować sobie wszystkie 
samowolności, nadużycia i bezprawia wyborcze; wresz­
cie strzedz się wpadnięcia w zasadzkę strony prze­
ciwnej.

Co do pierwszego, wiadomo już jaki jest dziś 
program i jakie hasło Niemców. Programem: okazać 
przed światem i okłamać własne sumienie, że Pola­
ków właściwie w W. Ks. Poznańskiem już nie masz,

że więc słusznie czynią ci, co niezwaźając na ja­
kieś tam przywidziane gwaraneye traktatów, praw 
i przyrzeczeń królewskich, chcą prowincyą naszą za 
niemiecki kraj uważać, a polskich mieszkańców, za 
tolerowane sługi panów niemieckich, ma się rozumieć 
tolerowane o tyle tylko, o ile z zaparciem się naro­
dowej cechy przez Boga wyciśniętej, powolnie i skwap­
liwie tym panom służyć będąi Hasłem zaś: pod żadnym 
warunkiem Polakom głosu nie dawać i raczój łączyć 
się z najzaciętszym przeciwnikiem politycznym, byle 
Niemcem. Ten program i to hasło zdawna nam się 
widzą znane, chociaż przeciwnicy nasi uznawali dotąd 
za stosowne, zapierając się ich w głos, praktykować 
je pocichu. Nasz program natomiast ten sam, któryśmy 
od początku systemu reprezentacyjnego w Prusiech 
głośno stawiali: wysyłać takich posłów do Berlina, 
którzyby na drodze konstytucyjnej starali się wyrobić 
pełne uznanie dla praw narodowych, W. Księstwu uro­
czyście zapewnionych przez traktaty i królewskie przy­
rzeczenia, a z oka spuszczanych przez ministrów, co 
z kolei na odpowiedzialnych doradzców korony w ostat­
nich lat dziesiątkach byli powoływani; o ileby zaś te 
starania około odpowiedniej zmiany systemu rządo­
wego płonnemi być miały, żeby przynajmniej nieprze- 
stawali dawać statecznego, głośnego i silnego świa­
dectwa istnieniu tych praw oraz potrzebie ich prze­
strzegania, gotując wpływem moralnym powolny ale 
konieczny tryumf słusznój sprawy i zasady. Z tego 
programu polskiego obozu wyborczego nie płynie 
wprawdzie, aby potrzeba było wyłączać od kandyda­
tur wyborczych tych niemieckich lub żydowskich spół- 
obywateli, którzy program rzeczony podzielają; zwa­
żywszy jednak na terroryzm wywierany w tym wzglę­
dzie przez biurokracyą miejscową i różńe niemieckie 
stronnictwa, zaledwie śmiemy radzić, iżby tą rażą fol­
gowano na sejmikach prawyborczych tak szeroko po­
jętemu programowi narodowemu. Musiałyby się chyba 
wyjątkowo, najniewątpliwsze przedstawić rękojmie mo­
ralne, że owi spółobywatele innoplemienni będą mieli 
odwagę cywilną trzymania bądź co bądź z partyą na­
rodową. Z tego co się powiedziało o programatach 
obustronnnycb, wynika, że stronnictwa niemieckie, 
mieniąc naczelnóm prawem własne żądze i germani- 
zacyjny system biurokracyi, potępiają wszystko co 
tym żądzom i temu systemowi oporem staje. W osta­
tecznej konsekwencyi podobnych dążności, spuściły 
one z oka wszystkie różnice polityczne, stawiając
kwestyą wyborczą na pole różnicy plemiennej. Nie 
wolno, powiadają, żadnemu Niemcowi pod żadnym po­
zorem dawać Polakowi głosu. Nie pozostaje nam oczy-

»110. Zniszczenie Białowieskiej Puszczy.
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Kto chce mieć wyobrażenie, co to jest administracya 
rosyjska, niech pojedzie do Białowieskiej puszczy.

Owe słynne pierwotne lasy, gniazda żubrów, ozdoba 
Litwy, owa z taką troskliwością przez polskich królów pie­
lęgnowana puszcza, jnż dziś nie istnieje. Dost8,wszy się 
w ręce Rosyi, przeszła za pośrednictwem bandy czynowni­
ków do kieszeni dwóch kupców spekulatywnych za cenę 
czterech czy pięciu milionów rubli. Zapewne, pojechawszy 
tam dzisiaj, pokażą na złudzenie trochę starych, rozłoży­
stych drzew tu i owdzie (jak pokazywali cesarzowi na polo­
waniu w 1859 r.), lecz wszystko to zmurszałe nad brze­
giem stojące niedobitki, które pięknością swą zakryć mają 
przed oczyma przechodnia, spustoszenie, które wewnątrz 
szajka okradających czynowników sprawiła. Co było najle­
pszego, najzdrowszego drzewa, już dawno wycięte i za bez­
cen pławione doBaltyku.

Historya zniszczenia tego jedynego zabytku gospodar­
stwa starożytnej Polski, zanadto jasno maluje całą bez­
wstydną grabież administracyjnego systemu Rosyi, zepsucie

«i najwyższych urzędników, solidarność z jaką sobie w kra­
dzieży pomagają, całkowitą bezwładność prawa rosyjskiego, 
i wszystkie przymioty ofieyalnej Rosyi, by nie ; rzedstawić 
jój czytelnikom. W historyi zniszczenia Białowieskiej pu­
szczy, widzimy jakby zwierciadło zniszczenia kraju polskiego 
Pod berłem rosyjskićm, od czasu kiedy mu byt własny wy­
darto i celem „zapewnienia pomyślności“ (jak się traktaty 
wyrażały) obcój oddano opiece. . . .

Zarząd puszczą powierzony był ministerstwu dóbr 
Państwa. Wydało ono dawno jeszcze przepisy ochraniania 
lasu i zwierzyny, tak, że około 1840 r. odmówiło nawet ma­
rynarce rosyjskiej wycinania drzew na maszty do okrętów.

Troskliwość ta na papierze nie była nią wcale w rze­
czywistości, a w każdym razie nie długo trwała.

Do nadzoru puszczy zainstallowano cały korpus leśni­
czych, mających umiejętnie czuweć nad dobrym stanem la­
sów, Zaczęło się więc od tego, że nauka zauważyła, iż 
drzewa pozwalają sobie rość przeciw przepisom nauko­
wym; zgorszony tóm zjawiskiem miejscowy zarząd, wyro­
bił sobie najwyższe pozwolenie wycinania przestarza­
łych drzew, celem zadość uczynienia prawidłom umieję­
tności. Łatwo sobie wystawić Jak gorliwie zaczęto poszu­
kiwać przestarzałych dębów i sosien. Jeszcze 1849 r. 
niejaki Zabułdowski, dostał od rządu prawo wrębu za nic 
nieznaczącą prawie opłatę; najzdrowszy okrętowy budulec 
popłynął za granicę.

Niebawem inny, tą rażą zagraniczny spekulant na las, 
niejaki ***, przestawszy kupować od Zabułdowskiego, udał 
się wprost do leśnego departamentu ministerstwa dóbr pań­
stwa i zawarł z nim w r. 1854 kontrakt pod firmą inną. 
Rząd, nie zważając iż były czasy wojenne, w których okrę­
towy budulec tyle znaczy co zapasy armat, bomb i pr< chu- 
sprzedał 60 tysięcy drzew temu spekulantowi, za 60 ty­
sięcy rubli, tj. po talarze za sztukę.

W Gdańsku tymczasem płacono podówczas Białowież- 
skie drzewo wysoko, a całe transporty kupowano hur­
tem sztuka na sztukę po 70 talarów: za maszty dawano 
200—400 talarów. Dowiedziawszy się o tóm Grodzieńska 
Izba dóbr państwa, wpadła w rozpacz i chiała zrywać kon 
trakt z ***, lecz ten potrafił ją uspokoić, tak, że w naj- 
łepszój zostaii z sobą komitywie. Jeden tylko Zabułdowski, 
z zazdrości, że inny kupiec tak pomyślne robi interesa, za­
czął knuć intrygi i lepiój jeszcze rąbać i wycinać co było 
najlepszego.

W 1855 r. otrzymuje hr. Orłów (niedawno zmarły 
książę) denuncyacyą z zagranicy, że w Białowieskiój puszczy

wycinają się najlepsze sztuki, budulcowe że kontrakt za­
warty nieprawnie, że mnóstwo się dzieje nadużyć itd. Prze­
syła on tę denuncyacyą ministrowi ówczesnemu Kisielewu, 
a Kisielew posyła leśniczego na miejsce, celem rozpoznania 
rzeczy. Rozumie się, że leśniczy żadnych nie znalazł nad­
użyć, a nawet w gazetach ukazały się pochwały tak wzo­
rowego, umiejętnego zarządzania puszczą.

Pomimo to, gubernator grodzieński, Chowen (jedyny 
uczciwy człowiek w całćj tój sprawie) usilnie wzywa mini­
stra by kazał zrobić formalne śledztwo.

Naznaczono więc śledczą komisyą. Było to w r. 1856. 
Członkami komisyi byli: żandarm Prasołow, leśniczy Woj- 
niukow, urzędnik jenerał-gubernatora do szczególnych po- 
ruczeń Rodzewicz, dwóch urzędników gubernatora Teruka- 
sow i Gackiewicz (właściwie Gacuk, z jednodworców), 
wszyscy sztabs-oficerowie, a nakoniec do ocenienia drzew 
urzędnik z morskiego ministeryum Pohowski, oraz guber- 
nialny leśniczy z całym sztabem.

Cała ta komisya zjeżdża do Białój wieży. Przybywszy 
w sam środek puszczy, o dziwo: jakby z pod ziemi wyrósł 
prześliczny dom, a w nim wspaniałe pokoje, dywany, ka­
napy, zwierciadła, biufety, i rozwieszone portrety tak wy­
sokich dygnitarzów, (jakoby przyjaciół gospodarza) że wielu 
członków komisyi było w kłopocie czy można wygodnie 
rozłożyć się na sofie ua przeciwko nich. Komisya osłupiała 
z podziwu, a sprytny spekulant zaczął im rozpowiadać tym­
czasem o najpoufniejszych stósunkach jakie ma z Nessel- 
rodem, dyplomatycznych rozmowach, które prowadził z Ki- 
sielewem i Orłowem, a na dobitek pokazał im własno­
ręczny list pewnój dostojnej osoby, także przyjaciela, ro­
zumie się, swego. Gościnny gospodarz (Zabułdowski ów) nad 
którym miano śledztwo prowadzić, zaczął wspaniale podej­
mować srogą komisyą. Uczty, pijatyki, polowania, zabawy 
trwały od rana do nocy.
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wiścis, jak zastósować się z naszćj także strony do 
podobnego postawienia kwestyi, gdyż inaczćj w wiel­
kiej pozostalibyśmy niekorzyści.

Co do drugiego, jeźli jedność i gorliwość w ka- 
żdem działaniu potrzebna, najniezbędniejszą jest ona 
w obec owego hasła strony przeciwnej i w obec 
środków, jakiemi rozrządza i jakich używa. Dziś, 
gdzie wręcz przeciwnicy wypowiadają, iż niegodną 
byłoby dla niemieckiego mieszkańca W. Księstwa 
dać głos Polakowi, zaiste stokroć byłoby niegod- 
niejsaą, gdyby którykolwiek Polak, z małoduszno­
ści, obawy lub fałszywego rachunku, dawał głos 
temu, który go bezwzględnie wyłącza i chce mieć 
tylko nikczemnem narzędziem do jawnie wypowia­
danych zamachów przeciwko własnej jego narodo­
wości. A więc jedność i karność bezwarunkowa!

Co do trzeciego, nie bezsilnem, samego siebie 
i innych demoralizującem narzekaniem ogólnikowem 
spotykać należy zdarzać się mogące nadużycia wy­
borcze i bezprawne zabiegi strony przeciwnej, ale 
trzeba raczój, żeby każdy co ma wiadomość o ta- 
kiem nadużyciu lub bezprawiu, notował sobie na­
tychmiast krótkie ale wiarogodne i stanowcze szcze­
góły zajść podobnych: co, gdzie, kto, kiedy i jakie 
jest na to świadectwo ? Krótkie, proste ale całkiem 
wiarogodne takie notatki trzeba potem wręczać 
lub przesyłać jednemu z posłów naszych, a nieo- 
mieszkają oni z nich stosownego uczynić na sejmie 
użytku.

Powiedzieliśmy wreszcie, że należy strzedz się 
Wpadnięcia w zasadzkę. Rozwijając nieco bliżej tę 
przestrogę, przypominamy, że każda walka moralna 
a więc i walka wyborcza, bardzo wiele przedstawia 
analogii z walką fizyczną, z akcyą wojenną. I tu 
i tam starają się strony walczące nietylko wstępnym 
bojem, ale także podstępem wojennym przeciwnika 
pokonać. Przeciwnicy nasi wielką posiadają wyż­
szość w używaniu tego środka: usposabia ich do 
tego przyrodzona przebiegłość rozumu i dawna pra­
ktyka. Otóż wielkiej potrzeba oględności, czujności 
i roztropności z naszej strony, żeby zmylić i uda­
remnić takie podstępy i zasadzki. Bałamucą na 
przykład lud prosty rozsiewaniem wieści, że do 
udziału w głosowaniu na prawyborach potrzeba 
kartki policyjnej; że kto będzie brał udział w czyn­
ności wyborczój, wzięty będzie w podatek, a ten, 
co się usunie, od nowych podatków tem samem 
wolny będzie; że biskup katolicki (to jest ksiądz 
biskup chełmiński) przykazał, iżby Niemcom głosy 
dawać; że kto wedle sumienia głos swój polskiemu 
da obywatelowi, narazi się na prześladowanie rzą­
dowe, i t. p. Powinni więc światlejsi obywatele 
cierpliwie i niezmordowanie objaśniać ludowi, co 
jest prawdą, a więc: że żadnych kartek ani pozwo­
leń policyjnych do głosowania nie potrzeba; że 
stanowione w Berlinie podatki dotykają zarówno 
tych, co biorą udział w wyborach, jak tych, co się 
od nich wstrzymują; że biskup chełmiński nie ma 
żadnych nauk i przestróg do dawania w archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej i że okręgowi

Drzewo tymczasem spiesznie spławiano za granicę, do 
czego najwięcój przywiązywały nadziei, komisya i oba de­
partamenty (leśny i budowli okrętów), przekupione przez ***.

Ministeryum jednak zaczęło pilić, a komisya rada nie 
rada musiała się rozstać z gościnnym gospodarzem Zabrała 
się więc do obejrzenia pniów w lesie (pomalowanych wszyst­
kich pod stare drzewo o tyle o ile nie zdążono powyko- 
pywać i zatopić), zwołała potóm do przysięgi chłopów (spo­
jonych przedtćm doskonale), i zakonkludowała: że nie było 
żadnych nadużyć. Denuncyacya uznana jako fałszywa *)

W nadziei że już wszystko się skończyło, większa część 
komisyi porozjeżdżała się do domów. Tymczasem przycho­
dzi rozkaz z morskiego ministeryum iż delegowani jego 
urzędnicy, mają jeszcze obejrzeć wszystko drzewo które 
spławiono. Pohowski więc i Terukasów jadą do Królestwa. 
Jednocześnie zaś pułkownik korpusu leśniczych, Wojniuków, 
pojąwszy grożące niebespieczeństwo popędził do Wilna do 
jencrał-gubernatora, także mającego udział w tych szalbier­
stwach, a ztamtąd do Petersburga.

Przy opatrywaniu tymczasem spławianego drzewa 
w Warszawie, pokazały się najpiękniejsza sztuki i śliczne 
maszty. Flisowie najęci do roboty (chłopi skarbowi i pry­
watni), ośmieleni nieobecnością całój komisyi, zaczęli do­
piero teraz skarżyć się co sięis niemi działo w czasie tych 
złodziejstw; przymuszanych do roboty bito, kaleczono, kar­
miono najnicgodziwszą strawą, na kobietach urzędnicy 
i ajenci dopuszczali się gwałtów itd. Zeznania ich rzeczy­
wiście dawały się wszędzie dowodami stwierdzić; ca tra-

•) W kilka dni potem, ♦** zawołał do siebie biednego szlachcica 
jednodworca, który także w tych czasach donosił o jego nadużyciach. 
»Oto macie 1500 rbs. rzekł do niego; lepiej weźcie je i powiedzcie, 
żeście tylko z gniewu na mnie skarżyli. I tak pójdziecie na Sybir. 
Komisya nic nie znajdzie z tego coście donieśli. Macie 11 dzieci i żonę, 
to pieniądze się przydadzą, a mnie mnićj kłopotu.“ Nieszczęśliwy 
zgodził się i poszedł na Sybir,

X

komisarze policyjni nie są wcale jego sufraganami 
w Poznańskióm; że konstytucya i prawo wyborcze 
najmocniej i najwyraźniej warują swobodę i wol­
ność wyborów, tak iż przymus moralny wy wierany 
w tym względzie przez fałszywe groźby, jeąt po 
prostu nadużyciem, którego minister spraw wewnę­
trznych przyrzekł niecierpieć i t. d. Jeszcze jedno. 
Bardzo byłoby na rękę stronie przeciwnej, gdyby 
wybory mogły się odbyć pod wrażeniem jakiejś 
burdy, gwałtownego zajścia, bijatyki, w któreby 
cząstka ludności polskiej wplątaną była, boby to 
dostarczyło pożądanego argumentu na różne wy­
mysły o anarchicznem usposobieniu polskiego ży­
wiołu i na twierdzenie, że go bądź co bądź od 
reprezentacyi w sejmie usunąć należy. Wiedząc to, 
niechże każdy, najprostszej nawet kondycyi Polak, 
poczyta sobie za święty obowiązek, unikać temi 
mianowicie tygodniami z najszczególniejszą czujno­
ścią i oględnością wszelakiej okazyi, gdzieby mógł 
mimowolnie dostarczyć takiego, pozornego tylko 
wprawdzie, ale niemniój pożądanego argumentu 
przeciwnikom.

Kończąc uwagi i przestrogi nasze z okoliczności 
zbliżających się wyborów, nie możemy dosyć zale­
cić, aby polscy wyborcy, trzymając razem zgodnie, 
niezłomnie i bezwarunkowo, nie dawali się jednak 
porywać śród gorąca walki wyborczej, owym zacie­
kłym i ślepym namiętnościom, które przeciwników 
ożywiają. Prawo i prawda naszem hasłem; w niem 
rękojmia ostatecznego zwycięztwa. Kto pod takim 
walczy hasłem, temu godność i spokój, obok jedno­
ści przystoją. Niskie podstępy, szał nienawiści, po­
ziome intrygi, nikczemne pobudki, tóm bardziej 
wrzawy i gwałty wszelakie, niech będą od nas da­
lekie; a wtedy, chociaż ulegniemy na niejednym 
punkcie, wyjdziem jednak z tój porażki z błogiem 
uczuciem sumiennie dopełnionego obowiązku oby­
watelskiego, ze spokojem i pogodą w sercu i na 
czole.
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POZNAN, 14 listopada. Wedle obwieszczenia 
magistratu, które rozlepione jest po rogach ulic na­
szego miasta i dołączone było przed paru dniami 
do wszystkich dzienników, do jutra jeszcze wyło­
żone będą listy czyli wykazy prawyborców każdego 
okręgu wyborczego, w tych lokalach, gdzie w przy­
szły wtorek odbywać się będą wybory. Godziny, 
w których wykazy te przeglądać można, wskazane 
są w rzeczonem obwieszczeniu. Otóż ponieważ 
doświadczenie uczy, że w dniu wyborów niejeden 
wyborca przyszedłszy do lokalu tego okręgu, w któ­
rym obecnie mieszka, dowiaduje się, zwykle już 
zapóźno, iż nie jest w tym okręgu zapisany gdzie 
teraz zamieszkuje, ale w tym gdzie dawniój mie­
szkał, dobrzeby więc było, gdyby korzystając jeszcze 
z dnia jutrzejszego, każdy prawyborca miasta na­
szego przekonał się osobiście z wykazów na widok 
publiczny wyłożonych, w którym zapisany jest 
okręgu prawyborczym: w tym gdzie teraz mieszka, 
czy też w tym gdzie dawniej mieszkał? Tym spo-

twach leżeli zamęczeni barbarzyńskim obchodzeniem się 
i ciężką robotą chłopi, powiększój ezęści starcy, na brze­
gach rzeki spotykano prawie codzień wyrzucone przez wodę 
trupy. *)

Zdawało się tedy, że rzecz przybierze charakter kry­
minalnego śledztwa, że wszystko się wykryje, a rozboje 
i złodziejstwa zostaną wstrzymane. Lecz w tój samój chwili 
departament budowli okrętów telegrafuje do swego urzę­
dnika by zaprzestał opatrywania. Ten odpowiada 
także telegrafem, że właśnie jest na śladach wszystkiego. 
Ale druga depesza natychmiast przybywa z rozkazem: za­
wiesić całą sprawę i odjechać. Tak tóż i wstrzy­
mano całą sprawę. Działo się to w połowie lata 1856.

Ministrem dóbr państwa mianowany został ów sławny 
z grodzieńskich okrucieństw, jako tamtejszy gubernator, 
Murawiow. Jak każdy rosyjski nowy urzędnik, udaje Da 
początku bardzo energicznego, sumiennego i gorliwego.

Korzystając z tój przemiany baron Chowen, przedsta­
wił nowemu ministrowi wszystkie szczegóły tój ohydnśj 
sprawy. Murawiow rozpatrzywszy się w niój, wysłał nową 
komisyą śledczą pod kierownictwem jenerała Bulmeringa. 
Jawna wszakże jego przedajność i niegodziwość/ zmusiły 
nawet Murawiowa, że jego i towarzysza jego kamerjunkra 
Nabokowa usunął, a na ich miejsce naznaczył pułkownika 
DłatowBkiego.

*) Dla objaśnienia wypada tu dodać, iż przymusowe takie roboty 
muszą odrabiać włościanie z tytułu długu podatkowego (niednimków), 
które skarbowi winni. Ten dł ug spłacany jednak bywa tylko lnb *'< 
z płacy, którą włościanie zarabiają, a reszta idzie do kieszeni csyno- 
wników. Świadkowie opowiadają, iż widzieli jak takim nieszczęśliwym
chłopom, za całe lato ciężkiój pracy dawano 3 ruble, które im nie 
wystarczyły na koszta podróży do domu. O oszczędzeniu kilku groszy 
dla rodziny i mowy być nie mogło. O okropnościach tej sprawy do­
piero Wtedy będzie można utworzyć sobie pojęcie, gdy przynajmniej 
nad brzegiem Wisły zebrane zostaną od proboszczy katol ckich wia­
domości o liczbie pochowanych trapów które woda wyrzuciła.

sobem uniknie się w chwili wyborów, to jest we 
wtorek, wielorakiego błądzenia, szukania i utraty 
głosu z powodu niemożności znalezienia okręgu 
w którym się jest zapisanym, a więc i lokalu w któ­
rym się ma głosować.

N. Pan raczył nadać rzeczywistemu tajnemu radzcy, 
głównemu murgrabiemu i intendantowi królewskich ogro­
dów, hr. Kellerowi, i jenerał adjutantowi, jenerał porucz- 
nikowi baronowi Manteufflowi gwiazdę konturów do kró­
lewskiego orderu domowego Hohenzollerów.

Berlin, 13 listopada. Para królewska, która wczoraj 
obecną była w Wrocławiu odsłonięciu pomnika króla Fry- 
deryka Wilhelma III opuszcza w piątek Wrocław i udaje 
się w odwiedziny do księźnój Sagan, a w sobotę wraca do 
Berlina.

— Jeden z korespondentów tutejszych do Gaz. Ko- 
lońskiój pisze: „Pogłoska o obwarowaniu Berlina za po- 
mocą wysuniętych warowni znów się pojawia, jak to dawniej 
już nieraz się rozchodziła i znów ucichła. Projekt podobny 
być może, że administracya wojskowa chciałaby chętnie do 
skutku doprowad/ić, lecz rozbić się on musi o trudność 
wykonauia tegoż, gdyż ze wzglę iu na obciążony i tak już 
dosyć budżet wojskowy o wymaganiu funduszu na ten cel 
i myśleć nawet nie można. Że minister wojny większego 
kredytu wymagać będzie, już ztąd wynika, iż minister spraw 
wewnętrznych w wyborczój swój odezwie oświadczył, że rząd 
obstawać będzie przy reformie wojskowój chociażby z nią 
miał upaść.“ Dodać tu należy, że Gaz. Kolońska radzi 
swym zwolennikom obierać takich posłów, którzyby wpierw 
oświadczyli, iż państwo pruskie nie jest w stanie rok ro­
cznie płacić blisko 40 milionów talarów na samo wojsko.

— Na placu przeznaczonym do strzelania dla gwardyj- 
skiój brygady artyleryi pod Tegel wydarzył się temi dniami 
bardzo nieszczęśliwy wypadek. Przy próbowaniu krótkich 
granatników dwunastofuntowych nie pękło kilka granatów. 
Chciano się przekonać o przyczynie, i dla tego granat jeden 
otworzyć przedsięwzięto. Tym celem oddano granat arty- 
lerzyście do trzymania, ażeby puszkarz go mógł otworzyć. 
Tymczasem granat nie wiedzieć zkąd pęka i odrywa arty- 
lerzyście jednę rękę zupełnie, od drugiój trzy palce i prócz 
tego rani go lekko w pierś. Puszkarz i inny artylerzysta 
otrzymali lekkie rany.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawę, 11 listopada. Przybył tu wczoraj słynny 

obrońta Sewastopola, jenerał Todtleben, jak powiadają, dla 
inspekcyi twierdz w Królestwie Polskióm.

— Do Czasu piszą stąd między innemi:
„Za ubiory łapią po prowincyach. Chłopi nasi od wie­

ków noszą w wielu okolicach rogatywki. Otóż w Wieluniu 
kilkudziesięciu złapali, przyprowadzili ńa odwacb, posztnr- 
cbali i rogi u czapek poobcinali. Było tam wyzwisk nie 
mało, a podziwienia jeszcze więcój, że ci mniemani opie­
kunowie ludu, tak z nim postępują. W tymże Wieluniu 
pannę Jońską, której modlitwę pod krzyżem szpieg pod­
słuchał, zaaresztowali i do Warszawy przysłali, gdzie, jak 
mi mówiono, dostała obłąkania. Na Wołyniu aresztowania 
kobiet i deportacye najszanowniejszych matron nie są no­
winą. W Warszawie ubiory dają im małą zdobycz, więc 
wymyślili nowe preteksta do aresztowania. Plunięcie gdy 
wojsko przechodzi, gwizdnięcie chociażby na psa, krząknie- 
nie głośne, wszystko to irrytuje „delikatne nerwy“ rosyj­
skiego żołnierza. Wczoraj na Krakowskióm Przedmieściu 
pewnój rymarce wybiegł piesek na ulicę. Rymarka wysłała 
chłopca po psa. Chłopiec biegał za nim, wołał i gwizdał, 
aż tu nagle łapie go z tyłu trzech milicyantów, mówiąc 
iż on na wojsko gwizdał. Poprowadzili go do kozy, z któ- 
rój jednak prędko został wypuszczonym jako małoletni. 
A ponieważ za dzieci odpowiadają 'rodzice, więc wzięli

Lecz jakby rószczką magiczną dotknięty, pan minister 
z strasznie surowego robi się raptem niesłychanie łagodny. 
Zmienia się pogląd jego na całą tę sprawę, a nareszcie 
w skutek próśb osób wpływ mających, sekcyi departamentu 
leśnego i budowli okrętów, zgrabnych zachodów *** i jego 
ajentów, rzecz kończy się tóm, iż: wszyscy oskarżeni do­
stali rangi, ordery i podziękowania, raporta niespokoj­
nych urzędników (Chowena) odrzucono. Na uwieńczenie 
sprawy Dłatowski dostaje order ś. Włodzimierza na szyję, 
jako symbol „pożyteczności, honoru i sławy.“

Chowen tymczasem nie zasypia i przedstawia rzecz 
wyższój instancji tj. senatowi, i nareszcie zdaje się iż wy­
rok zapadnie potępiający całą bandę złodziei. Lecz tu 
już zanadto chodziło o skórę Murawiowa, by nie użył 
wszystkich sprężyn jakie posiadał, i rzeczywiście w 1859 
r. wystarał się w senacie o zmianę wyroku, a u cesarza 
wyprosił dla*** jako wynagrodzenie za jego straty 
pozwolenie wycięcia 10,000 drzew za darmo, czyli innemi 
słowami wyrobił spekulantowi pół miliona rubli srebrem 
za zniszczenie starój, ślicznój Białowieskiój puszczy. Na 
uwieńczenie całego tego bajecznego szkaradzieństwa, bez­
czelności i bezwstydu, w czasie polowania cesarskiego 
w 1860 r. w Białójwieży, przedstawia *** do orderu i ten 
dostaje go.

Tym sposobem, dalsze niszczenie starożytnój puszczy 
naszój zapewnione na długie czasy. Kto chce mieć pojęcie 
o tóm czóm ona była, niech spojrzy na flotę angielską i 
francuską i na niebotyczne maszty na których powiewa 
flaga W. Brytanii i nowego cesarstwa.

Powiadają, że niezmordowany Chowen nie dał się tern 
wszystkióm zrazić, i pomimo iż go wpakowano wsenatory 
w Moskwie, zrobił przedstawienie do W. ks. Konstantego 
jako w. admirała. Co z tego będzie, rzecz nieciekawa, dość 
że dzisiaj już Białowieskiój puszczy nie mai
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matkę do kozy. Mieliśmy przez kilka dni bioto; rzemieśl­
nicy przechodąc przez nie, podwinęli spodnie w cholewy, 
jfiedoszli do domu, gdyż żołnierze za oznaki buntowniczego 
sposobienia porwali ich i wsadzili do kozy, w którój już 
swarty dzień siedzą. Widać że ci nie uważani za buntow­
ników, którzy obłocili się i błocą się jeszcze.

„Na jednój z pobocznych ulic, patrol przekupce poza­
bierał bułki. Gdy się upominała o swoję krzywdę, rzekli 
5j: „Nie takich jak ty, bo panów obdzieramy, a nic nam 
Ja to; milcz więc jeżeli nie chcesz dostać się do kozy.“ 
jia przejeżdżających doróżkami w nocy, kilka razy żołnie­
rze napadali. Chociaż jadący niewykroczyli przeciw przepi­
som stanu oblężenia, musieli pięciorublowym papierkiem 
uwolnić się od kozy, a może i od służby w Orenburgu, do 
którój sądy wojenne już wielu skazały. Zdzierstwo, napaści, 
więzienia, gwałty, mordy i anarchia, oto historya rządów 
namiestników rosyjskich.

„W wielu miejscowościach na Podlasiu, kozacy nie pu­
szczają do kościołów wszystkich lepiój ubranych. Stoją na 
drogach i zawracają surdutowych, chłopów zaś poszturcha- 
wszy przepuszczają. Tu i owdzie były z tego powodu bójki. 
Opowiadał mi Francuz, który niedawno z Kowna przyje­
chał, o zajściu jakie tam mieli jego rodacy z Moskalami. 
Kilkunastu Francuzów od kolei żelaznój poszło na polo­
wanie i utworzywszy łańcuch, napędzali zwierzynę. Na je­
dnego z nich napadł kozak, chciał mu strzelbę odebrać, a 
gdy Francuz strzelby nie oddawał, chciał go przebić piką. 
Francuz broniąc się, strzelił do kozaka i podobno że go 
zabił czy ranił. Koledzy spadłego z konia kozaka uderzyli 
wówczas na Francuzów, którzy skupiwszy się, cofali się 
na błota. Kozacy pędzili ich, a nie mogąc już dla grzę- 
skiego miejsca posuwać się dalój, palnęli z kilkunastu jań- 
czarek do myśliwych, którzy ogniem także odpowiedzieli. 
Trzech Francuzów jest rannych, a kozaków ranionych liczba 
jest niewiadoma.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 12 listopada. Na posiedzeniu izby deputowa­

nych rady państwa, minister stanu odpowiada na interpe­
lacyą Zyblikiewicza. Dnia 3 października Zyblikiewicz uczy­
nił interpelacyą o ukaranie krakowskich i lwowskich kupców 
za zamykanie sklepów, na zasadzie reskryptu namiestnictwa 
z dnia 13 sierpnia r. b. Interpelant pytał: czy reskrypt 
ten znanym jest ministrowi; czy minister poczyni kroki, 
aby obronić obywateli przed nadużyciami włądz krajowych, 
i czy uwolni ich od kary nałożonój? Minister mówi, że re­
skrypt namiestnictwa lwowskiego nie zawiera w sobie żad­
nych postanowień karnych, lecz tylko przestrogę i zagro­
żenie przed istniejącemi już postanowieniami karnemi. Za­
mykanie sklepów w pewnych okolicznościach jest w samśj 
rzeczy udziałem w zamięszaniu snokojności. Wdanie się 
w to ministra stanu byłoby naruszeniem biegu instancyi, 
albowiem wyroki karne w namiestnictwie i w ministeryum 
kolegialnie bywają rozpoznawane i wydawane; zatóm władze 
administracyjne urzędują istotnie jako izby sądowe.

Minister Lasser pod nieobecność ministra sprawiedli­
wości odpowiadał na interpelacyą tyczącą się wykluczenia 
jawności podczas procesu wytoczonego dziennikowi Głos. 
Minister mówi, że rozporządzenie rządu opierało się na ko­
deksie postępowania karnego.

Następnie izba obradowała nad wnioskiem Skenego, 
który chce znieść obowiąski przymusowego należenia do 
stowarzyszeń przemysłowych.

— Piszą stąd do Dzień. Pol., że nowo mianowany 
poseł francuski przy dworze austryackim, duc de Gram- 
fflont, ma być w najlepszóm dla sprawy polskiej usposo­
bieniu, i spodziewać się należy, że o tyle, o ile przyczynić 
się może wpływ posła na sprawy wewnętrzne państwa au- 
stryackiego, dołoży wszelkich starań, aby uzyskać dla Ga- 
licyi autonomią na jak najszerszych podstawach. „Jakkol­
wiek“, dodaje korespondent, „wiadomości pochodzą z pe­
wnego źródła, zawiedzeni tyle razy, wyglądamy potwier­
dzenia naszych oczekiwań w dokonanym czynie. Obecność 
Posłów naszych w rajchsracie w Wiedniu mogłaby być tą 
Nzą istotnie użyteczną, dając poselstwu francuskiemu źró­
dło do rozpoznania tćj sprawy, źródło tćm pożądańsze, 
■b że dotąd sprawa narodowości polskićj tylko przez dzien­
ni lub osoby do pewnych stronnictw należące, była przed- 
’tawianą.“

— Posłowie polscy zgromadzają się teraz najczęściój 
11 ks. Leona Sapiehy, marszałka galicyjskiego', który ich 
naigościnniój do siebie zaprasza.

Praga, 8 listopada. Dziś jako w rocznicę smutną bitwy 
Pod Białą górą, gdzie r. 1620 niepodległość czeska runęła 
s, rozpoczął się szereg opłakany srogości wyuzdanych prze­
ciw narodowości czeskiój, gorętsi z pomiędzy Czechów chcieli 
Wtną pamiątkę tćj katastrofy obchodzić manifestacyą 
"rgana jednak narodowe czeskie stanowczo i wymownie 
Przeciwko temu zamiarowi wystąpiły, mieniąc go być nie­
wczesnym, a dającym rządowi pozór upragniony do zapro­
wadzenia stanu oblężenia i skutków z niego wypływających, 
kidre tylko ciężkie ciosy narodowości czeskiój w obecnóm 
Położeniu zadaćby mogły.

— W dniu 31 października odbyło się tu nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Leokadyi Smolkowój, żony znanego 
Posła polskiego. Nabożeństwem tóm zajęła się p. Włady­
sławowa Riegerowa i urząd3iła je własnym kosztem. Od­
prawiło się to nabożeństwo w kościele Franciszkańskim. 
tNa środku kościoła, zwyczajem miejscowym, płonęła wielka 
gromnica wieńcem ozdobiona, a na niój umieszczona czarna 
taMica z odpowiednim napisem. Prawie wszyscy posłowie 
czescy obecni w Pradze znajdowali się na tóm nabożeństwie 
z żonami, następnie wielu profesorów i znakomitych miesz­
ku,, liczna młodzież akademicka i wiele kobiet w grubśj 
‘Wobie. Celebrował nabożeństwo ks. Rzezacz, poseł w izbie 
^szój rady państwa, w asystencyi dziesięciu księży. Chór 

pod kierownictwem p. Lukiesza odśpiewał wspaniały

chorał staroczeski. Po mszy św. wszyscy zmówili głośno'* 1 
modlitwę treści odpowiedniój.

Zagrzeb, 12 listopada. Telegrafują ztąd: Dziś na po­
siedzeniu sejmu chorwackiego odczytano reskrypt królewski 
w odpowiedzi na adres sejmowy. Reskrypt jest w duchu 
pojednawczym ułożony, gdyż naprzeciw wymaganiom Chor- 
wacyi stawia tylko konieczność bronienia jedności monarchii 
w głównych rzeczach. Przyzwolone zostały: uchwała sejmu 
względem stanowiska kraju do Węgier; przemiana dykaste- 
ryi nadwornój na kancelaryą nadworną; ustanowienie odrę­
bnego sądu najwyższój instancyi. Zatwierdzenie otrzymało 
zamianowanie dostojników koronnych kraju. Odrzucona 
uchwała względem zniesienia Pogranicza wojskowego, wsze­
lako przyrzeczone o ile można zbliżenie tych części kraju 
do stanowiska territoryum prowincyonalnego pod względem 
administracyjnym i prawodawczym. Projekt do ustawy 
względem wyłączności języka krajowego odrzucony. Dal- 
macya na nowo zostanie zawezwaną, aby weszła w rozbiór 
kwestyi połączenia się z Chorwacyą, skoro tylko stosunki 
Chorwacyi do ogółu państwa stale oznaczoneini zostaną. 
Gdy posiedzenia sejmowe już siedem miesięcy trwają, przeto 
sejm zostaje zamkniętym, lecz reskrypt robi nadzieję ry­
chłego zwołania innego sejmu. Izba wysłuchała czytania 
adresu stojąco, i zachowała się z godnością i zupełną spo- 
kojnością. Po słowach pożegnawczych bana, zgromadzenie 
się rozeszło.

Ile widać z powyższego telegramu, w Wiedniu zezwa­
lają na wszystko, co Chorwacyą może odosobnić i odrębnie 
od Węgier postawić, natomiast nie pozwalają na nic, co 
zdoła nkrzepić żywiót narodowy.

FRANCYA.
Paryż, 11 listopada. Książę Metternich zaraz po swo- 

jóm przybyciu do Paryża został zaproszony z żoną swoją 
do Compiegne.

— Artykuł dziennika Pays, pisany podstępnie w celu 
wyniesienia na ministerstwo Ratazzego kosztem Ricasolego, 
o którym wspomnieliśmy w swoim czasie, zrobił, jak ła­
two było przewidzieć, jak najgorsze wrażenie w Turynie. 
Półurzędowa Opinione odpowiada na jego wy wody w bar­
dzo cierpkich słowach.

— Febry zngiłe w Lizbonie srożą się w straszliwy 
sposób; nie tylko młodszy brat królewski, dom Fernao, już 
umarł, ale i sam król z najmłodszym bratem dom Augu­
stinern tak ciężko się rozchorowali, że już o ich życiu 
zwątpiono i po kościołach publiczne odprawiają modlitwy.

— W pogłoskach o zamachu na życie króla greckiego 
tyle tylko było prawdy, że przytrzymano trzech podofice­
rów w Atenach, na których padło podejrzenie, iż mają nie­
przyjazne zamiary względem króla.

— Twierdzą tutaj niektórzy, iż pełnomocnik francuski 
Ie Clercq, który prowadził układy handlowe w Berlinie, 
przyjechał tylko po nowe instrukcye do Paryża i że układy 
ze związkiem celnym niemieckim nie zostały zerwane.

— Zeręczano dzisiaj na giełdzie, że nominacya Foulda 
na ministra finansów pojawi się już jutro w Monitorze, 
co tóż tóm mniój zadziwiło, gdyż wiadomo że teraźniejszy 
minister Forcade la Roquette, chociaż zdatny urzędnik, nie 
jest jednak w stanie sprostać wszystkim trudnościom obe­
cnego finansowego położenia.

PORTUGALIA.
Wiadomo, że niedawno temu zmarł w Lizbonie na 

zgniłą gorączkę młody infant portugalski (brat króla), Fer­
dynand. Otóż dochodzi teraz telegrafem wiadomość, że i sam 
młody król portugalski, Dom Pedro, umarł temi dniami na 
tęż sarnę chorobę, a trzeci brat, infant August, podobnież 
gorączką niebezpieczną jest złożony.

TURCY A.
Korespondent do Wanderera z nad granic Czar­

nogóry dnia 31 października w ten sposób streszcza osta­
tnie wypadki w Hercegowinie: Po małych utarczkach z Tur­
kami w Korzenicy i Trzebini stoczonych przez Lukę Wu- 
kałowicza, cbrześcianie ustawili dwie baterye, z których 
jednę w Sutorynie dla przeszkodzenia wylądowaniu -Tur­
ków. Z tćj bateryi powiewa sztandar wojenny Czarnogór- 
ców, krzyż biały w polu czerwonóm, pod którómto godłem 
cbrześcianie strząść pragną jarzmo tureckie. Następnie 
kilka oddziałów powstańczych pod oględnóm dowództwem 
wojewody Jowana Wasilego Baczewicza z Banian, który Turków 
w Duży był poraził, posunięto ku Gacku, gdzie stał Omer. 
Omer pasza pasza ruszył naprzeciw tym oddziałom powstań­
ców, aby ich zgnieść przemocą. Ale ci, pod wodzą Bacze­
wicza wojewody i popa Żarko wszędzie się cofali, aby zwa­
bić Turków do Piwy. Długo Turcy ostrożnie postępowali 
naprzód, ale w Piwie stanąwszy nagłe od powstańców oto­
czeni się być spostrzegli. Dnia 17 października rdzeń ar­
mii tureckiój pod Omerem paszą, Derwiszem paszą, Mah- 
mudem i Jają paszami zajął bez oporu klasztór Piwa.

Omer pasza rozłożył się główną kwaterą w Goruósku, 
na godzinę od klasztoru. Wojsko zajęło wszystkie wzgórza, 
sypiąc okopy i szańce, nawet stawiając reduty i wieże 
obronne w samym Goruńsku. Ale armia ta blisko 20ty- 
sięczna nie miała wody i żywności, i była odciętą przez 
powstańców. ’ W niedzielę 20 października Omer pasza 
spodziewał się pierwszego transportu z prowiantem. Trans­
port wpadł w ręce powstańców pod Szczepanem Radoje- 
wiczem. Około południa rozpoczęła się walka i trwała aż 
późno w noc w okolicy Zakamieaia i Smrieczna, przyczóm 
zniesiono cały tabór niżamów. Sami Turcy opowiadają, że 
poległ jeden pasza i hadżi szerif z rodu Rizwanbegowiczów, 
który naczelnie dowodził obozem, oraz kilku oficerów szta­
bowych i kapitanów. Powstańcy białą bronią ścigali Tur­
ków aż pod klasztór. Ale ponieważ liczba izh była szczu­

pła, musieli się zastanowić, po krótkim jednak wypoczynku 
na nowo ścigali, aż cały obóz znieśli. Ciemna noc walkę 
przerwała. Pod osłoną1 tćj nocy Turcy znów się oszań- 
eowali.

Wtedy już przekonał się Omer pasza, że utrzymać się 
nie potrafi i szukał sposobu do wycofania się. Nazajutrz, 
dnia 21 października, wszystko przysposobił do odwrotu. 
Ale plan mu skrzyżowali powstańcy, którzy w koło jego 
obozu warownego się zebrali. Od Płużyn pojawiły się za­
stępy powstańców, inne pod Rawnem prowadzone przez 
Szczepana Radojewicza; zastępcy wojewody Jowana Wasi- 
lego i serdara Djoka Radowa, od Zabrdża i Rawna. Turcy 
mieli się na baczności, pragnąc wymknąćjsię w nocy. Przednia 
straż ich pod Dedagą Czengiczem znajdowała się w Zabr- 
dży, kiedy we wtorek, 22 października, na dwie godzin 
przed zachodem słońca oddziały powstańców z Banian 
i Szczepana Radojewicza na niq natarły. Turcy cofali się 
walcząc, przed temi oddziałami do Rawna, zasłaniając sztab 
główny Omera i Derwisza paszów, którzy wzdłuż drogi stro- 
mój i górzystój się cofali, podczas gdy Muhamed bej Czen- 
gicz upadł pod siłą powstańców. Powstańcy walczyli jak 
lwy przeciw przedniój straży, ale ponieważ liczba ich była 
bardzo mała, zaledwie 300, zetrzeć jój nie zdołali.

W środę, dnia 23 października, z rana bój jeszcze 
trwał; przez całą noc potykano się na linii od Goruńska 
na Przesiekę, Smrieczno, Zabrdźe aż do Rawna, gdzie rów­
nocześnie trzy bitwy zwiedziono, podczas gdy sztab turecki 
z Omerem paszą śród cieni nocnych uchodził do Lipnika, 
pod Gackiem. Powstańcy pod Żabrdżem wzięli cztery 
okopy, inne cztery pod Smriecznem, aby wręcz się ści­
nać z Turkami, którzy trzymali się za szańcami. Najszczęśli- 
wiój powiodło się natarcie Szczepana Radojewicza, od po­
toku ku Goruńsku, gdzie odciął tylną straż turecką, która 
broniła się w dwóch wieżach i warownym dziedzińcu, gdzie 
dawniój Omer pasza główny obóz założył. Liczbę Turków 
rannych podają na 2500; na pobojowisku przeszło dwumilowóm 
leży pobitych około tysiąc. Wszystkie zapasy, broń, pro­
chy i sprzęt wojenny, dó3tały się w ręce powstańców, któ­
rzy oczyścili z Turków całą okolicę aż do Kerstacza i Ga­
cka. Turcy stracili wielu wyższych oficerów i paszę, którego 
nazwisko tają.

Inny list tegoż dziennika z Dubrownika, przypisując 
niepowodzenie Omera paszy głównie ściskowi pieniężnemu, 
na który Turcya choruje, takie daje wiadomości późniejsze 
sięgające do 30 października: Pod Muratowcami, w pobliżu 
Piwy, Czengiez dał się wciągnąć do walki z 3000 powstań­
ców ; już bardzo krucho z nim było, kiedy nadeszły posiłki 
od Omera paszy, za których pomocą powstańców odparł; 
strata powstańców podobno przeważała stratę Turków. 
Dnia 30 października Mahmud pasza przedsięwziął wycie­
czkę z warowni Trzebini z batalionem regularnego wojska, 
900 Amantami i 800 ochotnikami z Korzenicy i Trzebini, 
aby natrzeć na powstańców pod Lubowem i dać odsiecz 
80 Turkom mocno ścieśnionym w Jakowie. Turcy pod Trze­
binią zewsząd obsaczeni od powstańców, z utęsknieniem 
wyczekiwali posiłków z Mostaru, Stolacza i Gacka. Ener­
giczny wódz powstańców, Łuka Wukałowicz, ma główną 
kwaterę w Słonicy.

Szczegółowe skądinąd wiadomości o klęsce wojsk tu­
reckich w Hercegowinie zatwierdzają, iż cały korpus Omera 
paszy jest rozbity i zniszczony, a szczupłe niedobitki schro­
niły się do twierdz Gacka, Niksicza i Trzebini. Warownie 
te są otoczone przez powstańców, którzy zajęli nawet na 
granicach Dalmacyi posterunki i komory tureckie. Zapał 
między powstańcami jest wielki, a w północnój Bośnii, 
w tureckiój Chorwacyi, na pograniczu austryackióm między 
Dalmacją a Pograniczem wojskowóm, wybuchło powstanie. 
Takim sposobem Turcya straciwszy wybór wojska z wielkióm 
wysileniem na uśmierzenie Hercegowiny, a nawet na pod­
bój Czarnogóry egromadzony, jest w bardzo przykłóm po­
łożeniu.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 14 listopada. Wczoraj z żywym udziałem dobranej miej­

scowej publiczności i z prowincyi przybyłych obywateli odbyła się 
w poznańskiej katedrze uroczystość żałobna za śp. ks. Melchiora Fi. 
jałkowskiego, arcybiskupa metropolitę warszawskiego. Oprócz względu 
na bieżące okoliczności, przysposobienia rozległe przez kapitułę przed­
sięwzięte aby z przystojną własnój powadze , miejscu i przedmiotowi 
wystawą i pokazałością wystąpić, pominalny ten obrząd na cześć wiel­
kiego książęcia kościoła polskiego do późnieiszćj radziły odłożyć pory, 
niźli sama serca potrzeba się domagała. Był to jeden z tych rzad­
kich a porywających kościele naszym obchodów, które są jakoby za­
piskiem złotemi głoskami znaczącym przejście jednój z onych wiel­
kich postaci, w których się od czasu do czasu zbierają wszystkie 
promienie życia narodowego, a wyraża się nowy przełom historyi.

Liczne duchowieństwo tak miejscowe jak zamiejscowe zająwszy 
presbyteryum odśpiewało wigilie; na środku kościoła, przybranego 
w żałobny kir, wznosił się katafalk czarnem snknem odziany, z bo­
gatą trumnę obitą karmazynowym aksamitem z srebrnóm okuciem 
i potrzebami; postacie żałobne trzymały godła pasterskie, krzyż i la­
skę, kirem osłonione; gęst jarzęce światła jaśniały śród lasu zieleni. 
Swiątnicy pełnili służbę w nowych szatach żałobnych, jakoż wszystkie 
żałobne przybory, trumna, obicia, zapony itp. były nowe, umyślnie na 
ten obchód sprawione. Cisnęli się pobożni zewsząd przybywający o 
godzinie naznaczonej, kiedy z uderzeniem dziesiątćj z towarzyszeniem 
wzmocnionej kapeli wyszedł ze mszą w wielkiej assyście JMć ks. 
biskup Stefanowicz. Po niej najprzewielebniejszy arcypasterz w orszaku 
wvsokiego duchowieństwa, śród którego także kapitułę gnieźnieńską 
uważaliśmy reprezentowaną, in pontificabbus udał się przed kata­
falk, gdzie wraz z orszakiem zajął przygotowane miejsca. Wstąpiwszy 
na ambonę przemówił wtedy kaznodzieja, na którego z złotego wieku 
kościelnój u nas wymowy spadł dar łowienia słuchaczy Szeroka
i pełna arehitektonika mowy JMks. Prusinowskiego na tle kościelno- 
narodowem rozwinęła pogląd rozległy na stosunek pasterza do ludu 
który umiłował, wiążąc i naprzeciwstawiając sprawę narodu i jego drogi 
do dążności tych prądów i sił potężnych walczących, które się indzićj 
krzyżują. Właściwy mówcy sposób widzenia na tych obszarach w peł­
nych alluzyi i(jsiły zwrotach trzymał uwagę na uwięzi. Jedność du­
chowieństwa z narodem: a gdy wieczór zachodzi, nastąpi po nim 
zmartwychwstanie.

Po skończonej mowie najprzewielebniejszy arcypasterz z ducho­
wieństwem odbył uroczyste castrum doloris, po czóm śpiewem »Bożą 
coś Polskę" pamiętny obchód się zakończył.



Wiadomości literackie.

— Gazeta Polska podaje następujące ogłoszenie konkursowe:
Nieotrzymawszy dotąd, na dawniejsze wezwanie moje, żadnego za­

wiadomienia, jakoby się kto zajmował wypracowaniem rozprawy kon­
kursowi] obejmującej Historyą fjnanBÓw dawnćj Polski, i uznaw­
szy wspólnie z dawcą nagrody konkursowej, że obszerność i trudność 
zadania, odstręczać może piszących od podjęcia tój pracy, postanowi­
liśmy ogłosić następującą zmianę tegoż konkursu:]

1) Przedmiotem wypracowania być ma nie już ogólna bistorya 
finansów dawnej Polski, lecz rys dochodów i wydatków dawnej Rze­
czy pospoli tój Polskjej za panowania Stanisława Augusta ze szcze­
gólnym względem na ulepszenia w skarbowości ówczesnśj zaprowa­
dzone i na nowe źródła dochodu publicznego podówczas uchwalone.

prezydencyą z pięciu członków, to jest ■? dwóch osób zaleconych 
znajomością dziejów naszych, które wspólnie zemną powołaj; do składu 
komitetu dwóch jeszcze innych członków.

5) Ubiegający się o powyższe nasrody zechcą , . ,____
swoje do WarszawyFfranko pod moim adresem przed 1 stycznia roku 
1864 z opieczętowaną kopertą zawierającą nazwisko autora. 

Warszawa, dnia 4 listopada 1861 r.
Fr. hr. Skarbek.

przysłać pisma

zyku francuskim, zbiór dyplomatycznych, lub innego pochodjem

w

»Î

2) Nagroda pierwsza rbs. 500 przeznacza się dla najlepszćj roz­
prawy odpowiadającej na to zadanie; drugą nagrodę rbs. 100, i procent 
od 600 rsr. od daty złożenia tej sumy, aż do (daty rozstrzygnienia 
konkursu uzbierany, otrzyma autor rozprawy, która po uwieńczonćj 
uznaną zostanie za zasługującą na drugą nagrodę.

3) Po napisania tój rozprawy zostawia się konkurującym dwa 
lata czasu, począwszy od dnia 1 stycznia 1862 do tegoż dnia 1864 
roku.

4) Komitet sądzić mający konkurs, składać się będzie pod moją

— Czytamy w Gaz. Pol. Ogromny katalog dzieł polskich, czyli 
słownik bibliograficzno - księgarski za lat 63, od 1800 do 1862 r. wy­
łącznie, już jest przygotowany do druku. Obejmuje on przeszło 30,000 
dzieł i pism dotyczących rzeczy polskich, pisanych nawet w obcych 
językach o Polsce lub przez Polaków, tudzież dzieł polskich na obce 
języki tłomaczonycb. Autor tćj pożądanej tak dla literatów jak i dla 
księgarzy pracy, przejrzał nietylko kilkaset katalogów polskich, wszyst­
kie nasze bibliograficzne dzieła, wiele francuskich, ale i sławne ogro­
mem katalogi księgarskie niemieckie Heinzyusza i Rajzera, obejmujące 
z półmiliona tytułów. Nadto autor kat?ilogu o którym mowa, przygo­
tował rozprawę o katalogach księgarskich polskich, o stosunku ich do 
bibliografii, o potrzebie katalogu bibliograficzno-księgarskiego, podają- 
cego ceny dawne i teraz'niejsze, ilość rozchodzenia się książek itp.

— Znany z politycznych mianowicie i statystycznych swoich pu- 
blikacyi, paryski księgarz-wydawca Amyot, przedsięwziął ogłosić w ję-

Biuro informacyjne i komisyjne
li. ^Kolińskiego

w Poznaniu, przy Wodnej ni. ner 25.
Poszukuję: dzierżawcy Polaka, któryby 

miał około 8000 tal, na dzierżawę bardzo 
korzystbą. — Pisarza, obeznanego z porzą- 
dnćm prowadzeniem rachunków do Króle­
stwa ; gorzelnika, któryby zarazem był i pi­
wowarem; ogrodników dwóch fruktowych; 
kowali dwóch; stelmacha, kołodzieja, pod­
rzędnego cieślę, porządkowego, kucharza, 
stangreta i gospodynią, wszystkich na Litwę.

[3447]

szanownym moim odbiorcom i szanownój 
publiczności ku łaskawemu uwzględnieniu.

Zamówienia wykonują się jak najskorzój. 
[3455] S. Basci».^

Pierwszego listopada r. b. objąłem mą 
posadę w Szamotułach. Soliman,

[3190] obrońca i notaryusz.

Polka wykształcona, mówiąca płynnie po 
francusku i niemiecku, poszukuje miejsca 
w domu polskim od 1 stycznia 1862. Bliż- 
szój wiadomości zasięgnąć można pod adr.
R. Z. poste restante freo Poznań. [3448]

Dyrekcya Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych W. Ks. Poznań­
skiego dla powiatu Wrzesińskiego zaprasza 
wszystkich członków na walne zebranie od­
być się mające w Miłosławiu w bazarze dnia 
13 grudnia o godzinie 10. [3450]

Fosiedzicielom gorzelni
polecamy ¡stęplowane normalne alkolio- 
lometry lSrixa, z poświadczeniem ich 
akuratności i tabellą; wszelkie gatunki pro­
bierze słodu, alkoholometry zamykane, pro­
bierze wysokości wody, cukromierze słodowe, 
manometry od 1 do 5 ath., perkomierze po­
dług dra Krokera, probierze wina, piwa, octu, 
ługu i kwasów, wagi zboża podług najnow­
szych wag celnych itd. po nader tanich ce­
nach.

Zamiejscowe zamówienia wykonują się 
jak najpunktualniój.

Bracia Pohl, optycy, 
przy ulicy Wilbelmowskiój 9, naprzeciwko 

[3438] hotelu Drezdeńskiego.

Dnia 2 grudnia b. r. odbędzie się 
w Wrześni w oberży Paprzyckiego o 
godzinie 11 przed południem, walne 
zebranie Towarzystwa rolniczego połą­
czonych powiatów Średzkiego, Wrzesiń­
skiego i Gnieźnieńskiego, na które Sza­
nownych członków Tow. zaprasza

Dyrekcya. [3451]

Tyrolskie jabłka rozmarynowe, 
świeże sielawy kielskie, 
tłustego wędzonego łososia, 
ser soczysty szwajcarski, limburg-

ski i holenderski i 
przedni świeży astrachański kawior

otrzymał Izydor Appel.
[34541 obok banku królewskiego.

wiarogodnych dokumentów, Po’ski dotyczących, a między rokiem l?j 
a 1862 wydanych. Liczba ich do 600 dochodzi; większa ich poło» 
dostarczoną została przez pana Leonarda Chodźkę. Całe dzieło ni 
mniej jak 70—80 arkuszy druku obejmujące, jeszcze w ciągu tego rob 
ma opuścić prasę. Będzie to pożądanem uzupełnieniem zbiorów, dyn]0 
matyczne akta obejmujących, w których Polska albo zupełnie pomiiL 
albo lekko traktowaną była. We względzie sposobu wywiązania ¡i 
z zadania podjętego, to tylko nadmienić możemy, że pan Amyot ogtj 
szając wszystko co za Polską przemawia, zbiera równie skrzętni 
nieprzyjazne nam świadectwa. Ufni w dobroć polskiej sprawy, całko 
wicie pochwalamy przyjęty postępowania sposób; z porównania ście 
rających sie dowodów wyniknąć musi historyczna prawda, i przekoa 
niejednego z czytelników, któryby może nie wziął nawet książki] 
ręki, gdyby ta jednostronne tylko racye i dowody zawierała.

— Profesor wrocławski p. Waltenbacb, wydał w temźe mieści 
Dyplomataryusz Lubu’sza, niezmiernie ważny do dziejów biskut 
stwa lubelskiego, którego pasterze, jak wiadomo z historyi, mieli w £ 
wnych wiekach władzę w krajach polskich, a nawet papież Grzegot: 
IX nadał im był władzę nad Rusią przed założeniem w niej biskupsti 
łacińskich.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Czeskie śliwki
funt po 2 sgr., 16 funtów za talara poleca

Izydor Busch,
[3449] plac Sapieżyński ner 1.

sarz Wólbling z Lwówka, aptekarz Seibold z R( 
goźna, cukiernik Gąsiorowski z Gołańczy, kupie; 
Reichmond z Berlina, rzecznik Engel z Środy,

Hotel Eichborna: Kupcy Marcus z Włocławka, PlJ 
tau z Pyzdr, Aleksander z Pleszewa.
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W czwartek, 
dnia 14 listopada , 

przywiozę wieczór- WWiif . 
nym pociągiem transport świeżo dojnych
krów z eielgtami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Budwiga. 
[3386] Klako», handl. bydłem.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Unią 14 listopada.
żyto: wyp. 100 węcpli, najist. i list.-gr. 45—t.

— %,grud-sty. 45—%,—% pł, sty.-luty 45®/,,, luty, 
marz. 45’/,, żąd., na wiosenną odstawę 45%—% ti 
pł. Okowita: z beczką na list. 18’/,—19, gr. 187 
sty. 18%, luty 18%, marz. 18”/„, kw.-maj 18’% 
pł., 19 tal. żąd.
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Teatr miejski Kellera. [3456] 
W czwartek 14 listopada. Po raz drugi i ostatni": 

Der Bauer als Millionen czyli: Das Mädchen aus der 
Feenwelt, wielka krotochwila czarodziejska z śpiewem
w 3 oddziałach z prologiem Baymunda.

Dekoracye nowo malowane przez p. Stützel’a 
W piątek, świeżo wstudyowane: Die Hohzeit des

Figaro, wielka opera komiczna w 4 aktach Mozarta. 
Hrabina — panna Klotz. Susanna — panna Holland. 
Figaro — pan Stengel.

Berlin, 13 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefii 75—85 tal. węda 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 54’/,—56,ź 
list. 52’/,—53%, list.-gr. i gr.-sty. 53%-’/,- 53’J 
sty.-luty 53%—’/,, na wiosenną odstawę 52’,,—53\ 
maj-czer. 53% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 steS 
38—44 tal. Owie.: w miejscu 1200 funtów 23—f 
pł., na list., list.-gr, i gr.-sty. 25, na wiosenną ot 
stawę 25%, maj-czer. 26 tal. żąd. Olej ¡•saploi 
wyp. 300 centnarów, w miejscu 100 funtów M 
beczki 12%, na list, i list.-gr. 12%—’%,, gr-.
12%—'%,, sty.-luty 12’%,—13, kw.-maj’ Í3% pi,

Przybyli do Poznania.

13% żąd., maj-czer. 13%, tal. żąd. Olśj lniani 
w miejscu 12% tal. pł. Okowita: w miejscu 8000’, 
Trallesa bez beczki 20%, z beczką na list. 20*',-
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Magazyn garderoby męzkiej
S. Bascha

w Poznaniu, przy nl. Nowej nr. 4 obok Bazaru.
Przełożyłem z Rynku i narożnika ulicy 

Nowój na ulicę Nową nr. 4 obok Bazaru 
skład mój garderoby męzkiój w najmodniej­
szych gatunkach.

Powróciwszy z najnowszego targu frank- 
furtskiego, zaopatrzyłem skład mój w najle­
psze i najnowsze materye angielskie i fran­
cuskie i pozwalam sobie polecić takowe

Ulubiony Hoffa

yskok słodowy'
poleca główny skład

Izydora Appla,
[3453] obok banku król.

Boonekamp
poleca pół kwartową butelkę wraz z butelką 
PO 7'/2 sgr.

C. F. Jaenieke
w Poznaniu, ulica Szeroka ner 17, przy 

[3440] moście Chwaliszewskim.

_ Dniu 14 listopada.
Bazar: Właściciele dóbr Chłapowski z Bouikowa, 

Radońska zHinina, Niegolewski z Morownicy, 
Krzystoporski z Wieszczyczyna, Kierski z Podsto- 
lic, Brodnicki z Dzieczmiarek, Brodnicki i kapita­
lista Berdemann z Nieświastowic, sędzia Łyskow- 
ski z Brodnicy.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr kapitalista 
Gosłowski z Sobiejnch, pocztmistrz Kurtę z Rogo­
źna, inspektor Bernd z Wrześni.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Skrzydlewski z Mech- 
lina, Kaniewski z Lubowiczek, kupiec Mamrotb 
z Kalisza, dziekan Szotkiewicz z Niepruszewa, 
proboszcz Waszkiewicz z Kołaczkowa, dzierżawca 
Bótbelt z Trzebisławek.

Hotel duNord: Właściciele dóbr Wolniewicz z Dem- 
bicza, Weber z żoną z Torunia, geometra Sommer- 
feld z Wilbelmshohe, kupiec Schlichting z Ham­
burga.

Oehmiga Hotel Prancuskl: Właściciel dóbr Benas 
z Szczecina, dzierżawca Klug z Mrowina, inspek- 
ktor Niklas z Kościana, fabrykant Schlemmer z 
Wrocławia, knpcy Salomoński z Gdańska, Hildę- 
brand z Magdeburga, Schwarz z Królewca.

ffyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr dr. Ze- 
lesko z żoną z Kowanowka, pani br. Rittbeig 
z Berlina, kupcy Henseler z Szczecina, Hahn i 
Helle z Berlina, Speyer i Lesser z Lipska

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Hoffmann z Legnicy, 
Wendland z Kowejwsi, Scheller z Maniewa, komi-

list.-gr. i grud.-sty. 19%—”/,,, kw.-maj2t 
—%, maj-czer. 20%—’/,,—% tal. pł.

Wrocław, 13 listopada 
Na targu: piękna śred.

sgr.
89-93 
89—92 
62—63 
42—45 
25—28
60 — 65 „ ,

o—Żyto: niższe ceny, na list.47’, 
list.-gr., gr.-sty., sty.-luty, luty-marz. i marz.-kw. 4" 
kw.-maj 47%—’/, tal. pł. Ol.ćj rzepiowy: wyp 
50 centnarów, w miejscu 12”/,,, na list i list.-gi 
42®B, gr.-sty. 12”/,,, sty.-luty i luty-marz. 13,Iks 
-maj 13% tal. żąd. Okowita: tańsza, w miejsc 
18%—%, na list. 18%—%, list.-gr. i gr.-sty. 18'/i 
pł., sty.-luty 18’% żąd, luty-marz. 18%, kw.-n», 
18%, tal. pł.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

fNa giełdzie:

sgr.
86
86
61
40
24
58

pośled.
sgr.

75— 80 ),
76— 8«
65—58
36—38
22—23
52—56

9

Szczecin, 13 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 78—82. Zyto:5®

—55. Jęczmień: 34—40. Owies: 24—-28, Groch: 
52—56 tal. Perki': szefel 24—26 sgr. Siano: centnar 
20—22’/, sr. Słoma: kopa 5—6 tal. •

Bydgoszcz, II listopada.
INa targu: Pszenica: węcpel 68—81 tal., wedle

jakości. Zyto: 47—48 tal. Zboża jarzynnego nie pn? 
wieziono prawie wcale na targ. Groch: 42—46 tal. 
Owies: szefel 25—27’/, sgr. Okowita: 8000%Tral­
lesa 20 tal. Perki: szef. 14 sgr.

Kun giełdy
dnia 13

Berlinie
listopada.

Papiery praskie. %
*ł-

dtnfi.
pía-

cofio.

Pożycz, dobrow......
—- rząd*.»..,.
— 1859..™
— 1866..™
— 1858____
— ■prem.l856.._.. 

Obligi długu skarb.
— Marchii^......

Listy mt. March.
— Prus Wsch.

Pomór.—...

W. Ks. Ppan.. 
— (nowe)

-T- (nowe)
Szląskif„.......
gwar. B.........
Prus Żach—.

— *eat March.....

— WfKs. Pozu... 
— Pr. Ytsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie..............
— Szląskió............

Paptery sarmiente, 
i» metali.......™..

— Pożycz, naród.
— ' Cbhgi 250 fi....

Resy. 6 poży. Stiegl...
7> poży StfogL.

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%,
3%

4
3%,
4

3%,
3%
%

4
4
4
4
4
4
4

99%

98%

98% 
Aas

48%

102%
102%
108
102%

119
89%
88
93
87%
»7%
90%

100%
102%

95%
917:

87
97%
99%

97%

99%

58% 
63 %: 
«6%

Kosy. poży. angiel......
Polśk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lia. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk.BOOgł.

Pieniądze.
Frydrychadory...

Złota funt, cel..
Srebra dito...... .
Saskie bil. kaa.............
Niem. banku..............

— płat, w Lipsku
Austr. banku............
Polskie bib bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń----------
Wrocł.-Freib...............

najzłow* ••••••••••
Brzeg-Niskie......—•
Koźlo-Bogumin...........

— pietwot...........

Dolno- Szl.-Marcb.......
Dolno-Szi. kol: pob....

— pierwot..—. 
Półn. Fiyd.-Wilh—. 
Górno-Szl. A. i C.......

— Lit B...............
Opol-Tarnowic...........
Staregr.-Pozp—.........

1%
dano.

pła­
cono.

6 C 99’/,
4 79% —
5 28%

—
4 — 85%
4 93 —

_ - 113%
— — 109%
— .— 460
— — 29 21
— 99%
— —
— 99%
— — 72'/,
—• — 85’/,
7— 4»/„

4 140
4 — 114%
4 — Í52
4 120 —
4 — 111%
4 —
4 — 47%
4 — 287,

4% — —
6 — —
4 — 97%
4 —
5 — —
4 45%

3% Í28% — 1
8% 1147,

4 — S7%
S% — 89 J

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Króle w. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia...................
Magd, assek. ogn—.

(ibllgaeye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.....—-

Beri.-Hamb.......—...
— II. Em..............

Beri.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C................
— Lit. D—.

Beri.-Szczecin..............
— U. Em...............

Koźlo-Bogumin...........
— HI. Em—......

Dolno-Szt-March........
— konwen............
— — III. ser......
— — IV. ser......

%
dX. pła­

cono.

4 117% _ r
4 77%
4 — 94
4 — 87'/,
4 — 72
4 __ 967,
4 __ 91
4 .. 65%
4 83'-,
4 __ 84
4 — 89%

4% — 1227,
4 86%

5 64% —
5 — 15%
4 — 106’/,
4 472

4 99%
4% 101 %
4% 102%
4% —
4 — 957,

4% — 101%
4% 101% —
4% — 102
4 — 94’/,
4 — ' 84%

4% —
4 — 967,
4 — 96
4 —— —-
5 101 —

1 „ ił- pfa- Akcye Sxitjsiüsü koies i ił- p/a-
1 % dano. cono. żelaznych. J % dano. eono.

4 ¡112%, 
4

Półn--Fryd.-Wilb........
Gi rn.-Szl. Lit. A.........

4’/s
4

"— 1017,

Lit. ß.o»»*a»«»aa« 3% — 84%
— Lit D.......... . 4 93

Lit. E............ 3% 81% —
— Lit F............... 4% 99%

Starog.-Pozn.......... 4
— II. Em.............. 4% 100 —

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Nakład:» i cardeckanw. Ludwika Mmbaeha Posnaniu,

Kurs giełdy
dnia 13 

Papiery i pieniądze.
Dukaty...........................
Frydrychsdory............
Ląjdory....................
Polskie bil. bank,........
Anstr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zsat......

— nowe......... ........
— nowe..................
— Listy Rent......

Szlągkie Listy Zast...
— nowe Lit. A....

— Lit B.......... .
— LitC—........
— Listy Rent........
— Obłig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....
• obl.cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

V WrootewlB
listopada.

—

95%

86%
109’/,

4
72% —

4 __ 102%,
3% — 97’/,
4 95% —
4 — »6%

3% 92
4 — 99%
4 —
4 ; — —

3% — —
4 99’/B —

4%
4 85 —
4 —
4 —
4 — —-
5
o

58% —

4 86%
4 ,

Głog.-Źegau.................
B-zeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obL pr. pierw..

4
4%

4

4
4

3%
3%
4

3%
4%

4
4

4%

100%

48%
97%

128%

82«/,,
100%

92'/,

92%

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Knrs stów. kup. w Posnanlu

dnia 14 listopada,
Prask. obL skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw.—

— nowe......... -.......
— nowe.......... ....

Szl. List Zast..............
Zach. Prask........
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.mięjak.II,Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
4%

4
4
4
5

29'/,1

89%

102%

102%
98
95'/,!

97
93%

89%
89

85’4

107’i
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